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 ZREALIZOWAŁEM SIĘ JAKO PROKURATOR. ALE 

DOWODZIŁEM TEŻ PLUTONEM CZOŁGÓW…  

 

Rozmowa z prokuratorem  

Prokuratury Regionalnej w Gdańsku  

w stanie spoczynku,  

Mirosławem PUTO 

 

 

 Kilka miesięcy temu w zasłużony 

prokuratorski stan spoczynku odszedł po 

blisko 39 latach służby prokurator 

Mirosław Puto, który pokonał wszystkie szczeble kariery zawodowej, od aplikanta po 

prokuratora Prokuratury Regionalnej (wcześniej Apelacyjnej) w Gdańsku. Przez kilka lat 

pracował również w Prokuraturze Krajowej, w gdańskim wydziale pionu zwalczania 

przestępczości zorganizowanej. Długi czas był też silnie zaangażowany w stworzenie i 

funkcjonowanie Związku Zawodowego Prokuratorów i Pracowników Prokuratury RP.  

Prokuratora Mirosława Puto, dla mnie już od lat Mirka, poznałem w 2001 r. Jako aplikant 

prokuratorski trafiłem w ramach praktyki w Prokuraturze Okręgowej w Gdańsku na kilka 

tygodni właśnie pod jego skrzydła. Tak się złożyło, że z obopólną korzyścią. Poznałem 

znakomitego człowieka, a jednocześnie dzięki moim zamiłowaniom morskim i drobnemu 

doświadczeniu żeglarskiemu mogłem przez ten czas wziąć intensywny udział i wspomóc w 

prowadzonym przez prokuratora Puto śledztwie dotyczącym tragicznego zatonięcia 

polskiego jachtu „Bieszczady” we wrześniu 2000 r. na Morzu Północnym i śmierci prawie 

całej jego załogi. Potem jeszcze dwukrotnie, obaj już jako prokuratorzy, pracowaliśmy w 

tym samych jednostkach Prokuratury. 

Mirosław Puto to człowiek w prokuratorskim środowisku, ale także w wśród trójmiejskich 

sędziów oraz adwokatów lubiany, szanowany. Najlepszym dowodem jest tłumne 

zgromadzenie się prokuratorów i pracowników Prokuratury na uroczystości pożegnalnej w 

Gdańsku.  
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Dziś, kiedy przeszły pierwsze, niewątpliwe emocje rozstania się z tak długą i niełatwą drogą 

zawodową, proszę Mirosława Puto o podzielenie się swoimi doświadczeniami, 

wspomnieniami i poglądami na różne tematy z tym związane*.  

MICHAŁ GABRIEL - WĘGLOWSKI: Mirku, co czujesz po blisko czterech 

miesiącach od zakończeniu swojej prokuratorskiej czynnej służby, kiedy wiesz, że 

ten „urlop” jest już bezterminowy ? Co czułeś w ostatnich dniach przed przejściem 

w stan spoczynku ? 

MIROSŁAW PUTO: Sądzę, że ten „urlop”, jak to określiłeś, nie będzie bezterminowy. 

Cały czas oczekuję na propozycję powrotu i pomocy w przywracaniu praworządności... 

/śmiech/ A tak serio ? Pierwsze dni, to wskutek wieloletniego przyzwyczajenia, poranne 

wstawanie, no i… pustka. Szybko jednak znalazłem zajęcia, które wypełniły mi czas. 

Przejrzałem szereg dokumentów, zapisków i zdjęć, które wreszcie uporządkowałem, ale 

część także zniszczyłem. Już po tygodniu spotkałem się z kilkoma znajomymi 

prokuratorami. Powspominaliśmy dawne dzieje, pośmialiśmy się i zaplanowaliśmy dalsze 

spotkania. Bardzo się cieszę, że zaproszono mnie także na prywatne spotkanie z młodą 

kadrą prokuratorską. Nie da się ukryć, że czasu wolnego mam obecnie dużo. Staram się 

go wykorzystywać racjonalnie. Mogę również więcej godzin poświęcić wnukom. Przez całe 

życie goniłem, żeby zdążyć za wszystkim, dając radość innym. Teraz wreszcie nadeszła 

moja kolej. Chcę żyć we własnym tempie, spokojnie, z przyjemnością i bez pośpiechu.  

Czyli za Prokuraturą, można rzec, przesadnie nie tęsknisz  ? 

Czuję się znakomicie i nie wnikam już w szczegóły tego, co dzieje się w naszej „firmie”. 

Oczywiście jest to dla mnie ważne, ale nie śledzę na bieżąco, tak jak to robiłem do 

niedawna, wszelkich zdarzeń związanych z Prokuraturą. Spotykając znajomych, uzyskuję 

wiedzę, najczęściej o zmianach kadrowych i kolejnych odejściach osób w stan spoczynku. 

Pytałeś również o moje samopoczucie w ostatnich dniach przed zakończeniem czynnej 

służby prokuratorskiej. Przyznam szczerze, że wówczas byłem skoncentrowany na 

organizacji pożegnania. Jadąc do pracy, zastanawiałem się co powiedzieć, komu 

podziękować, ile osób przyjdzie. Nigdy nie sądziłem, że te kwestie kiedykolwiek będą 

zajmować tyle czasu i nerwów. Odejście w stan spoczynku, to zakończenie czegoś i 

rozpoczęcie nowego. Czym bliżej było do mojego odejścia, tym bardziej byłem niespokojny. 

 
* Jeśli nie oznaczono inaczej, fotografie pochodzą z archiwum prywatnego M. Puto.  
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Moje wzruszenie było widoczne na pożegnaniu. Dziękuję wszystkim tym, którzy w nim 

uczestniczyli, jak również tym, którzy z różnych względów być nie mogli.  

Odszedłeś w wieku 67 lat, czyli świadomie przedłużyłeś o dwa lata swoją pracę. Z 

Twojej indywidualnej perspektywy było to niepotrzebne, czy może jeszcze za 

wcześnie by to ocenić ?   

Tak, masz rację, złożyłem wniosek o wyrażenie zgody na dalsze wykonywanie obowiązków 

służbowych na okres dwóch lat, a pierwotnie chciałem nawet pracować do 70-ego roku 

życia. Zrobiłem to, mając na uwadze moje samopoczucie, brak wypalenia zawodowego, 

dalszy zapał do pracy i przede wszystkim chęć zakończenia spraw będących w moim 

referacie. Droga do osiągnięcia tego celu nie była prosta. Mimo, że byłem długoletnim 

znajomym i współpracownikiem poprzedniej Prokurator Regionalnej w Gdańsku, nie 

zadzwoniła nawet do mnie z informacją, że nie wyraziła pozytywnego stanowiska co do 

mojego wniosku o przedłużenie mojej czynnej służby prokuratorskiej. Ja osobiście nie 

wyobrażam sobie, abym mógł zachować się w ten sposób wobec podwładnego, a tym 

bardziej wobec prokuratora i pracownika z bardzo dużym stażem zawodowym. To było 

jedno z największych zaskoczeń i rozczarowań w trakcie mojej pracy. Sąd Najwyższy 

podzielił moje wątpliwości co do decyzji Krajowej Rady Prokuratorów i uchylił ją. 

Wykorzystując tę możliwość, jaką jest nasza rozmowa, jeszcze raz chcę podziękować 

obecnemu Prokuratorowi Regionalnemu w Gdańsku, panu Pawłowi Pikowi, którego 

bardzo cenię, za okazaną przychylność, dzięki której mogłem pracować dwa lata dłużej.  

W jakich kolejnych jednostkach i komórkach organizacyjnych Prokuratury 

realizowałeś prokuratorskie zadania ?   

Pracowałem zawsze na pierwszej linii. Pracę 

rozpocząłem w Prokuraturze Rejonowej w 

Gdańsku w 1987 r., gdzie odbyłem aplikację, 

asesurę i zostałem prokuratorem. Po trzech 

latach od momentu powołania na 

stanowisko prokuratora, w 1993 r. zacząłem 

wykonywać czynności zawodowe w 

Wydziale Śledczym w ówczesnej Prokuraturze 

Wojewódzkiej w Gdańsku, a po następnych 

dziesięciu latach w Prokuraturze Apelacyjnej w 

Prokuratura Regionalna w Gdańsku 

(fot. domena publiczna) 
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Gdańsku. Przez okres kilku lat, od 2007 r. byłem delegowany do Biura do Spraw 

Przestępczości Zorganizowanej Prokuratury Krajowej. Potem pracowałem ponownie w 

Prokuraturze Apelacyjnej, przemianowanej w 2016 r. na Regionalną i w tej ostatniej pracę 

zakończyłem w 5 Wydziale Organizacyjnym. W tych ostatnich dwóch jednostkach 

pracowaliśmy razem, o czym wspomniałeś we wstępnym słowie. 

Na naszej drodze życiowej, a więc także i zawodowej spotykamy ludzi 

inspirujących, fascynujących, ciekawych jak i takich, z którymi z różnych 

powodów prędzej lub później nie chcemy mieć więcej do czynienia ? Wielu z tej  

pierwszej grupy odchodzi w mrok przeszłości. Czy są takie osoby, o których 

chciałbyś wspomnieć, które były dla Ciebie ważne w Prokuraturze, w Twoim 

rozwoju zawodowym ? 

Masz całkowitą rację, wskazując, że są takie dwie grupy osób, które spotykamy na swojej 

drodze zawodowej. W meandry pracy prokuratorskiej wprowadzał mnie pan prokurator 

Krzysztof Skierski. W rozmowach ze mną podkreślał i przekazywał, co w tej pracy jest 

ważne. Miał niewątpliwie duży wpływ na moje dalsze wykonywanie służby, ucząc mnie 

wartościowania spraw, jak i ludzi. Miałem zaszczyt pracować pod nadzorem pana 

prokuratora Ireneusza Tomaszewskiego – wieloletniego szefa gdańskich prokuratur od 

rejonu po Prokuraturę Apelacyjną - którego cenię za profesjonalizm, wiedzę i szybkość 

podejmowania decyzji. Nie sposób nie wspomnieć o koledze z okresu studiów, kiedyś 

prokuratorze, a obecnie adwokacie, panu Januszu Kaczmarku. Dziękuję za jego zaufanie 

i propozycje zawodowe, które mi składał, a jednocześnie przepraszam, że za każdym razem 

odmawiałem. W ostatnim okresie mojej pracy, tzn. w „pezetach” i w Prokuraturze 

Regionalnej w Gdańsku, przekonałem się jakim doskonałym prawnikiem jest pan 

prokurator Zbigniew Niemczyk, z którym miałem niezaprzeczalną przyjemność 

dyskutować na temat występujących wątpliwości i niejednoznaczności  w przepisach 

prawa materialnego, a także procedury karnej. Michale, proszę nie traktuj to jako 

pochlebstwa, ale Ty także znajdujesz się w tym gronie. Postrzegany jesteś jako znakomity 

prawnik, choć niekiedy dość kontrowersyjny. Twoje tezy zawsze oparte są mocnych i 

trwałych podstawach. Twoja wiedza prawnicza jest nie do przecenienia. Projekt 

postanowienia o umorzeniu śledztwa w sprawie katastrofy jachtu „Bieszczady”, który 

przygotowałeś jeszcze jako mój krótkotrwały aplikant, to prawdziwy majstersztyk.  

Dziękuję Ci bardzo za dobre słowo. Idźmy dalej, spędziłeś w naszej „firmie” 

prawie cztery dekady. Na pewno bywało różnie i w różnych czasach – jeszcze do 



 

12 czerwca 2026 
5 

 

tego wrócimy. Ale co uważasz za największą wartość pracy prokuratora, za 

największe zalety tej profesji, a co dla Ciebie było najtrudniejsze, najbardziej 

dokuczliwe, czy frustrujące – w skali całej Twojej pracy ?   

Zgadza się, bywało różnie, raz lepiej, raz gorzej. Ale z perspektywy tych  lat każdy moment 

był dla mnie pouczający. W początkowej fazie mojej pracy zlecano mi bardzo dużo spotkań 

z młodzieżą szkolną, przede wszystkim licealną. To były bardzo intrygujące rozmowy na 

temat pracy stricte prokuratorskiej. W tym momencie uzmysławiam sobie pozytyw 

naszego zawodu, a więc kontakt ze społeczeństwem, pomoc w chwilach, gdy interes 

obywatela jest naruszony. Zawsze największą zapłatą dla prokuratora jest zadowolenie 

pokrzywdzonych, ich szacunek, że staliśmy razem z nimi, u ich boku, w często bardzo 

trudnych momentach życiowych. Prokurator ma całą gamę możliwości pomocy, zarówno 

w sferze karnej, jak i administracyjno-cywilnej. Miło wówczas usłyszeć słowa: „Dziękuje, 

panie prokuratorze”.  

A te złe chwile ?  

Okresy dokuczliwe, czy frustrujące dotyczyły przede wszystkim rozliczania pracy 

prokuratorskiej. Wszechobecna statystyka jest do tej pory dla mnie niezrozumiała, a 

najlepszym przykładem jest tzw. „pokrycie”. To niestety zabija możliwość wyjaśniania, 

szczególnie w prokuraturach rejonowych, spraw ważnych z punktu widzenia osób 

zawiadamiających czy pokrzywdzonych. Postępowania prowadzone są pobieżnie, bez 

wyczerpania inicjatywy dowodowej i w konsekwencji decyzje merytoryczne są 

przedwczesne. A to z kolei prowadzi do przewlekłości postępowań i rosnącej frustracji 

pokrzywdzonych. Zawód prokuratora na pewno nie jest łatwy. Ostatnio jedna z młodych 

adeptek prokuratorskich zadała mi pytanie: „Panie prokuratorze, czy ponownie wybrałby 

pan ten zawód?”. Bez zastanowienia odpowiedziałem twierdząco, widząc jednocześnie na 

twarzy młodych ludzi lekkie zaskoczenie. Zrozumiałem, że nie dla wszystkich ta praca jest 

wskazana.  

Jakbyś opisał krótko różnice profesji prokuratora, sędziego i adwokata ? 

Oczywiście, nie chodzi mi o to, co znamy z kodeksów, komentarzy i podręczników. 

Pytam, jakie plusy i minusy mają te najbliższe nam zawody prawnicze  w 

praktyce, z Twojego punktu widzenia, a także dlaczego nigdy nie zdecydowałeś 

na pracę w todze innej, niż ta z czerwonymi lamówkami i żabotem ?   
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Wszyscy jesteśmy prawnikami, ale te zawody różnią się od siebie w sposób zasadniczy. 

Odmiennie są również odbierane w społeczeństwie. Mam duży szacunek dla wskazanych 

profesji, ale nie mógłbym wykonywać zawodu adwokata czy radcy prawnego. To wynika z 

mojej prawie czterdziestoletniej pracy w Prokuraturze. Jestem legalistą i nie mógłbym 

mówić, czy wyrażać opinii odbiegających od rzeczywistości, a tak odbieram, w niektórych 

wypadkach, charakter tych zawodów w praktyce. Prokurator przygotowuje materiał 

dowodowy, sędzia go ocenia i wydaje werdykt, a obrońcy szukają nieścisłości, braków czy 

sprzeczności, działając na rzecz swoich klientów. Kogo rola jest najważniejsza i kto 

wykonuje największą pracę, to pozostawiam do oceny czytających. Nie zdecydowałem się 

pracować w innej todze, niż ta, jak to określiłeś z czerwonymi obwódkami i żabotem. Inne 

kolory na żadnym etapie mojej pracy w ogóle nie wchodziły w grę, nawet w dość ciężkim 

momencie przełomu lat 80 i 90-tych ubiegłego wieku. Pozwól jednak, że uchylę się od 

odpowiedzi na pytanie dotyczące plusów i minusów innych zawodów prawniczych. 

Niewątpliwie jest to temat do szerokiej dyskusji wśród sędziów, adwokatów czy radców 

prawnych. Usłyszałbym pewnie, że to prokurator ma najwięcej wad, a najmniej zalet. A 

tak na pewno nie jest. 

Gdy ktoś dowiaduje się, że jestem prokuratorem, zwłaszcza w moim życiu 

prywatnym, mimo fatalnego „public relations” jaki ma Prokuratura w opinii 

społecznej, a zwłaszcza w mediach, jestem z reguły traktowany z respektem, 

czasem szacunkiem i najczęściej słyszę pytanie lub stwierdzenie, że ten zawód 

musi być niebezpieczny. Po latach mam swoją ugruntowaną odpowiedź na to, ale 

rozmawiamy o Tobie. Jestem ciekaw, czy masz podobne odczucia, doświadczenia, 

czy inne i co Ty odpowiadasz na takie ewentualne dictum ?   

Jako prokuratorzy spotykamy się często z niebezpiecznymi przestępcami, choć na pewno 

ci najgroźniejsi, najbrutalniejsi działali przede wszystkim w latach 90. ubiegłego wieku. 

Mnie i moim kolegom grożono wówczas, a przełożeni podejmowali działania mające na celu 

naszą całodobową ochronę. Niebezpieczeństw grożących prokuratorom nie należy i nie 

można bagatelizować. Kiedyś jeden z moich oskarżonych o podwójne zabójstwo 

wykrzyknął do sędziego: „Co ty k.. myślisz, że jesteś bogiem ?!”, a do mnie: „Jak wyjdę, to 

ciebie za…”. Ów skazany na dożywocie będzie mógł starać się o opuszczenie zakładu 

karnego w roku 2035. Nie sądzę, aby jego wniosek mógł być uwzględniony, ale o groźbach 
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należy pamiętać. Niektórzy zresztą spoza 

naszej branży czasem myślą, że ochrona 

prokuratorów trwa przez cały okres służby.  

Ciekawe, nigdy nie spotkała mnie taka 

sugestia, czy pytanie.  

Przypomniało mi się, że podczas jednego ze 

spotkań klasowych, po wielu latach od 

ukończenia liceum, moja żona przedstawiła 

się i powiedziała coś o rodzinie. Gdy 

usłyszano, że jest żoną prokuratora, to jeden 

z jej kolegów, mieszkający i pracujący na 

stałe na uczelni w Niemczech, był 

przeświadczony, że ma ona stałą ochronę. Nie 

wyobrażał sobie, że żona prokuratora może bez 

tzw. „obstawy” jeździć po Polsce.  

W sytuacjach, gdy ktoś nie wiedział jakiej jesteś profesji, raczej to ukrywałeś, czy 

przeciwnie ?  

Będąc w nowym towarzystwie, starałem się nie mówić, gdzie pracuję. Nigdy sprawa 

mojego zatrudnienia nie wypływała ode mnie. Przeważnie po usłyszeniu miejsca mojej 

pracy, zalegała cisza, taka mała konsternacja. Ale masz rację, w takich prywatnych 

sytuacjach nasz zawód traktowany jest z respektem, ale i z szacunkiem. 

Jaki powinien być prokurator, jakie są najważniejsze cechy jako człowieka, które 

czynią dobrego prokuratora, albo czynią szansę na to ?   

To trudne pytanie. Ale od czego jest prokurator z długoletnim stażem... Na pewno 

najważniejszymi cechami, które winny wyróżniać prokuratora to uczciwość, rzetelność, 

bezstronność, ale i stanowczość. Dobry prokurator nie może ulegać naciskom, a kierować 

się dobrem wymiaru sprawiedliwości. Wykluczona jest jakakolwiek bojaźń przed 

podejmowaniem decyzji. Czy wszyscy takimi są, to już inne zagadnienie. Oczywiście, aby 

być dobrym prokuratorem trzeba posiadać także wiedzę zawodową. Bez niej praca, nawet 

przy wymienionych wyżej cechach, staje się nieskuteczna, a nawet może być szkodliwa.  

M. Puto w Sądzie Okręgowym w Gdańsku 

(ok.1998 r.) 
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Co więc powiedziałbyś młodym osobom, które aspirują do tego zawodu, albo 

niedawno zaczęli go wykonywać ? Miałbyś dla nich jakieś rady, jakieś przesłanie 

?  

Panie i panowie asesorzy, nie bójcie się podejmować decyzji, co do których macie 

przekonanie. Starajcie się, aby wasze postępowanie było nacechowane kryteriami, o 

których mówiłem poprzednio. Bądźcie stanowczy w kontaktach służbowych z 

funkcjonariuszami  wykonującymi wasze polecenia. Prokuratura potrzebuje młodych, 

solidnie przygotowanych osób chcących związać swoje życie zawodowe z nią. Wymiana 

pokoleniowa powinna następować, choć z poszanowaniem interesów najstarszych 

prokuratorów, którzy spełniają kryteria do dalszego wykonywania czynnej służby 

prokuratorskiej. Często przywoływany przez byłe kierownictwo Prokuratury Krajowej 

„interes służby”, jako przesłanki wymiany pokoleniowej kadr prokuratorskich, nie może 

tego przysłaniać. Przepraszam za tę dygresję, ale wiem, jak ta sytuacja boli prokuratorów 

wnioskujących o dalsze zajmowanie stanowiska powyżej 65 roku życia. 

Choć nigdy nie było różowo, wiele patologii istniało przed 2016 r., to moim 

zdaniem, Prokuratura jest po ostatniej dekadzie w fatalnej kondycji i jeszcze 

długo z tego głębokiego dołka i wewnętrznego konfliktu się nie wydobędzie, 

zarówno dzięki nam samym, mentalności i postawie wielu, zbyt wielu 

prokuratorów, jak i dzięki otoczeniu, z politykami na czele. Czy podzielasz mój 

pogląd, a jeżeli tak albo nie, to jak Ty to widzisz i dlaczego ?   

Zgadzam się, że Prokuratura jest w złej, może nawet fatalnej kondycji. Doszło do  dużych 

konfliktów wewnętrznych, podziałów między prokuratorami. Ostatnia dekada to był 

zdecydowanie najgorszy okres mojej pracy w Prokuraturze. Wierzyłem też, że po wyborach 

w 2023 r. nastąpi odnowa i szybkie rozliczenie osób sprzeniewierzających się naszej 

przysiędze. Moja działalność związkowa pozwoliła na poznanie wielu prokuratorów i 

pracowników Prokuratury, z którymi utrzymuję kontakty do dnia dzisiejszego. Mocno 

wierzyli, że po zmianie rządu dojdzie do zmian. Dzwonili do mnie i oferowali pomoc w 

odnowie Prokuratury. Niestety obecne władze związków zawodowych nie są podatne na 

takie rozwiązania. Ograniczają się jedynie do negowania decyzji podejmowanych przez 

kierownictwo Prokuratury. Jak widzisz nawet i w Związku Zawodowym Prokuratury i 

Pracowników Prokuratury doszło do konfliktu wewnętrznego. Nic dobrego nie powiem 

natomiast o stowarzyszeniach, stricte prokuratorskich, których celem jest chyba tylko 

burzenie, a nie budowanie. Zapominają w ogóle o pracownikach naszej „firmy”.  
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Niestety, w znacznym stopniu muszę się z Tobą zgodzić.   

Ty sam podejmowałeś wiele inicjatyw dotyczących naprawy funkcjonowania Prokuratury, 

ale zauważyłem pojawiąjące się u Ciebie rozterki i pewnego rodzaju niemoc. Nie poddawaj 

się. Tak, podzielam Twój pogląd co do obecnej sytuacji w Prokuraturze, ale uważam, że 

mimo wszystko jest szansa, aby wyjść z tego marazmu i przywrócić taką rangę jaką 

powinna mieć. Cały czas jestem zwolennikiem powołania Prokuratury Generalnej, 

niezależnej od ewentualnych nacisków politycznych. 

Czy zdarzyła się w Twojej karierze sytuacja, gdy naciskano na wydanie przez 

Ciebie określonej decyzji, czy przeprowadzenie jakichś czynności, z czym się nie 

zgadzałeś – jeżeli tak, jak poradziłeś sobie z tą presją ? Wbrew powszechnej 

odczuciu, zachowanie w takiej sytuacji, moim zdaniem, nie zawsze musi być zero 

– jedynkowe, wszystko zależy od konkretnych okoliczności.  

Mam to szczęście, że w całej mojej karierze zawodowej nie naciskano na mnie. 

Podejmowałem decyzje osobiście, czasami w konsultacji z kolegami. Zdarzały się 

natomiast sugestie, abym ponownie zweryfikował, np. postanowienie o przedstawieniu 

zarzutów, które sformułowałem na podstawie zeznań osoby całkowicie niewiarygodnej, o 

której nie miałam takiej wiedzy, a posiadali ją inni. Uwagi te były podstawą do dyskusji i 

ewentualnej modyfikacji moich zamierzeń procesowych. Mówię jednak o sugestiach, bo 

nacisków nigdy nie powinno być. Sądzę, że wiedza o braku możliwości wpływu na moje 

decyzje była dość znana i nie wynika to z mojej megalomanii. To między innymi było 

powodem odebrania mi, wskutek decyzji Prokuratora Krajowego w roku 2016, dwóch 

bardzo znanych postępowań, które przejęła do prowadzenia prokurator delegowana z 

jednostki podległej. Jakiś czas temu też, gdy dokonywano oceny prawidłowości 

prowadzonych postępowań i zasadności wydawanych decyzji merytorycznych, uzyskałem 

także wiedzę, że swego czasu nie przydzielono mi do nadzoru przynajmniej trzech spraw, 

w których zapadły bardzo wątpliwe decyzje merytoryczne, w tym jedna całkowicie 

nieprawidłowa, ale niestety z uwagi na upływ czasu nie ma możliwości jej wzruszenia. 

Sprawy toczyły się w jednostkach organizacyjnych Prokuratury, które nadzorowałem i 

powinienem posiadać wiedzę o tych postępowaniach. Zostały one jednak przydzielone 

innym prokuratorom.  

Jak definiujesz ową z jednej strony prawnie sankcjonowaną, z drugiej nieco 

mityczną  niezależność prokuratora? Czy bliższe jest Ci myślenie o jej 
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maksymalizacji (może nawet w kierunku zbliżonym do samodzielnych kancelarii 

prokuratorskich), czy raczej o silnej hierarchiczności, gdzie szef może łatwo 

zmienić decyzję, czy zapobiec błędowi, lub naruszeniu prawa przez podległego 

prokuratora ? A może uważasz, że możliwe jest znalezienie złotego środka między 

tymi dwoma zupełnie odmiennymi rozwiązaniami ?  

Prokurator powinien być zawsze niezależny. Choć z perspektywy lat, mogę powiedzieć, że 

cechę tę widziałem przede wszystkim na sali sądowej, choć i tam nie zawsze. Na sali 

sądowej trzeba podejmować szybkie decyzje i czynić trafne riposty. Nigdy nie zdarzyło mi 

się, abym wnosił o przerwę w celu konsultacji z przełożonymi.  

Podasz jakiś przykład ?  

W jednej ze spraw, swego czasu bardzo medialnej, na posiedzeniu w przedmiocie 

tymczasowego aresztowania, po złożeniu wyjaśnień przez podejrzanego, który ostatecznie 

przyznał się do popełnienia zarzucanego mu czynu i złożył obszerne wyjaśnienia, cofnąłem 

wniosek o zastosowanie najsurowszego środka zapobiegawczego. Nie konsultowałem tej 

decyzji z szefami. Wiesz, kto był najbardziej zaskoczony? Pani sędzia, która powiedziała, 

że jeszcze nie miała takiego przypadku. A najbardziej rozgoryczeni byli funkcjonariusze 

Policji, którzy od razu poskarżyli się mojemu szefowi. Nie wiem, czy to jest niezależność, o 

którą pytałeś. Jest to na pewno to czego wymagałbym od prokuratorów: uczciwość wobec 

wszystkich stron postępowania, w tym i podejrzanego. Zawsze będę zwolennikiem 

maksymalizacji niezależności prokuratorskiej. Oczywiście działamy jako jedna „firma”, ale 

każdy odpowiada za siebie i za swój podpis. Szef rozdziela sprawy, przydziela wokandy, w 

„rejonie” sprawuje też nadzór nad asesorem. I nic więcej.  

A dlaczego sam nigdy nie „dowodziłeś” w Prokuraturze ? Przez prawie 40 lat byłeś 

nieustannie prokuratorem „pierwszoliniowym”, na stanowisku stricte 

wykonawczym.  

Konsekwentnie odmawiałem propozycjom sprawowania jakichkolwiek funkcji. Uważam, 

że poprzez rozbudowaną sieć stanowisk w Prokuraturze, może dochodzić do możliwości 

wkraczania w tę mityczną, jak określiłeś, niezależność prokuratorską. Złotego środka nie 

szukam, bo jestem zwolennikiem niczym nieograniczonej swobody prokuratora. Ale czy 

jest to możliwe? 
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Czy Twoim zdaniem, także jako działacza związkowego, spoglądając na te prawie 

cztery dekady, Prokuratura miała wsparcie ze strony innych środowisk 

prawniczych, sędziów, adwokatów, akademików, tak aby stać się instytucją 

nowoczesną, odporną na naciski polityczne, profesjonalną ?   

Odwołujesz się do mojej prawie 40-letniej pracy w prokuraturze oraz działalności 

związkowej, i niestety odpowiadam przecząco. Nie znalazłem wsparcia systemowego ze 

strony podmiotów, które wymieniłeś. W tym czasie uczestniczyłem w wielu spotkaniach, 

w tym i z ministrami, posłami, przedstawicielami innych zawodów. Dotyczyły one spraw 

związanych z bieżącym funkcjonowaniem Prokuratury. Wskutek zmian w polityce, 

niektóre tematy upadały, albo brak było woli ich kontunuowania ze strony kolejnych 

decydentów. Podkreśliłem wcześniej, że jestem zwolennikiem powstania Prokuratury 

Generalnej, ale nie takiej, która istniała za czasu PRL-u, ani tej, którą kierował Andrzej 

Seremet. Myślę o nowym, nowoczesnym, profesjonalnym i konstytucyjnym organie, 

zatrudniającym niezależnych prokuratorów. Powstanie takiej Prokuratury wymaga 

solidnych podstaw organizacyjnych, woli władzy ustawodawczej i wykonawczej, a przede 

wszystkim zaistnienia platformy współpracy różnych środowisk prawniczych. Taką 

podstawą mogłyby być działania Związku Zawodowego Prokuratorów i Pracowników 

Prokuratury, w którym jest wielu doświadczonych prokuratorów, gdyby tylko 

kierownictwo Związku odeszło od nieustannej mało konstruktywnej krytyki, o której 

wspomniałem wcześniej.  

Odejdźmy może teraz trochę od tej niezbyt wesołej rzeczywistości Prokuratury. 

Dlaczego ruszyłeś na studia prawnicze i gdzie studiowałeś ?   

O studiach prawniczych myślałem już w trakcie nauki w Liceum Ogólnokształcącym im. 

Józefa Wybickiego w Kościerzynie, gdzie historii nauczał mnie bardzo dobry i odważny 

nauczyciel, pan Józef Błaszkowski, późniejszy pierwszy kierownik Muzeum Hymnu 

Narodowego w Będominie. Dzięki niemu dwukrotnie startowałem w olimpiadzie 

historycznej na szczeblu regionalnym (międzywojewódzkim). Pan Profesor, zresztą ojciec 

bardzo znanego dziennikarza, przekazywał nam wiedzę nie objętą programem, a wręcz 

zakazaną. Mówił o wypadkach Grudnia ‘70, o Katyniu i o wielu innych sprawach. Na 

jednej z olimpiad historycznych dostałem pytanie o stosunki polsko-rosyjskie w czasie II 

wojny światowej. Omawiając ten temat, poruszyłem także sprawę zabójstwa polskich 

oficerów w Katyniu. Przysłuchujący się mojej wypowiedzi znany historyk, prof. Henryk 

Samsonowicz, zapytał mnie na jakie studia zamierzam zdawać (wtedy były egzaminy 
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wstępne). Odpowiedziałem, zgodnie z prawdą, że na Wydział Prawa i Administracji 

Uniwersytetu Gdańskiego. Usłyszałem: „Jeżeli otrzyma pan podobne pytanie, to proszę 

podawać fakty zawarte tylko w podręczniku do historii autorstwa Romana Wapińskiego”. 

To była wówczas sensowna rada. Przypomniałem sobie teraz, że namawiano mnie także 

do kontynuowania nauki w Akademii Rolniczo-Technicznej w Olsztynie na kierunku 

weterynaria. Nigdy jednak nie żałowałem, że zdecydowałem się na Uniwersytet Gdański, 

gdzie spędziłem moje najlepsze lata i poznałem szereg niesamowitych ludzi. To temat na 

książkę. 

Uczyłeś się na Uniwersytecie na przełomie lat 70. i 80. XX wieku. Wiadomo, że był 

to burzliwy czas, zwłaszcza powstanie „Solidarności” i stan wojenny. Jak 

wyglądały studia prawnicze w tamtych czasach i co najbardziej zapadło Ci w 

pamięć z tego okresu ?   

Tak, to prawda. Był to czas burzliwy, ale niezwykle urokliwy. Inne czasy, inni ludzie. Przez 

cały okres studiów mieszkałem w Domu Studenckim Nr 10 w Gdańsku-Polankach.  

Wydział Prawa i Administracji Uniwersytetu Gdańskiego był zaś rozrzucony w różnych 

miejscach Trójmiasta, ale najwięcej zajęć było w Sopocie i to też nie w jednym miejscu. Na 

zajęcia jeździliśmy „SKM-ką”. W tym czasie studiowało dużo znanych osób, z którymi 

utrzymuję kontakty do dnia dzisiejszego. Szczególnie zapadł mi w pamięci udział w strajku 

organizowanym przez Niezależne Zrzeszenie Studentów w trakcie stanu wojennego. 

Niezapomniane chwile, gdy wychodziliśmy z akademików, udając się na Wydział 

Humanistyczny UG i żegnały nas w oknach koleżanki, podnosząc ręce ze znakiem „V”. 

Później, już po roku 1990, dowiedziałem się od kolegi dziennikarza, mającego dostęp do 

akt IPN-u, kto na kogo donosił. Przykre, ale prawdziwe. Nawet wśród najbliższych 

kolegów była osoba, która zdecydowała się na „współpracę” ze SB.  

A z przyjemniejszych rzeczy, mniej „politycznych” ?  

Okres studiów to czas nauki, ale i zabawy. Wówczas poznałem swoją przyszłą żonę. 

Uprawiałem też półzawodowo czy półamatorsko, jak kto woli, lekkoatletykę. Mieliśmy 

takie ortaliony z napisem „UG”, co w Polsce, a szczególnie w Krakowie wywoływało 

uśmiech i pytanie z jakiego urzędu gminy jesteśmy. Trenowałem biegi średnie pod okiem 

dr. Kazimierza Zimnego, medalisty olimpijskiego z Rzymu. Z tego burzliwego okresu 

pozostało wiele niezapomnianych wspomnień i pożółkłych zdjęć. 
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U kogo i o czym napisałeś „magisterkę” ?   

Z uwagi na fakt, że zamierzałem pracować w Prokuraturze, pracę magisterską napisałem 

w Katedrze Kryminalistyki pod kierunkiem dr. Jerzego Wnorowskiego. Jej tytuł brzmiał 

„Czynności kryminalistyczne w sprawach o rozboje”. Opisałem modus operandi sprawców 

tego rodzaju przestępstw, zasady taktyki kryminalistycznej, oględziny, eksperyment 

śledczy i zadania profilaktyczne organów ścigania. Do tej pory pamiętam o rozbojach: „na 

bombę”, „na podchód”, „na trupka”, „na handlarza”, „na handel cegłą” czy „po cygańsku”. 

Wiele z nich już nie jest praktykowanych. Czasy się zmieniają, stąd i przestępcy stosują 

nowe metody. 

Spotkałeś na studiach prawniczych jakichś mistrzów, lub przynajmniej 

nauczycieli, którzy szczególnie pozytywnie zapadli Ci w pamięć, a może wywarli 

na Ciebie jakiś wpływ ? 

Muszę przyznać z przykrością, że nikt specjalnie nie wywarł wpływu na moje dalsze życie. 

Z wieloma postaciami, ikonami Uniwersytetu Gdańskiego miałem kontakt jedynie podczas 

wykładów, a więc kilka godzin w ciągu tygodnia. To w żaden sposób nie mogło wpłynąć na 

kształtowanie mojego charakteru. W pamięci zapisał się na pewno mój promotor dr Jerzy 

Wnorowski oraz profesorowie: Edwin Rozenkranz, Jerzy Młynarczyk i Marian Cieślak. Z 

moim promotorem czy innymi, później znanymi naukowcami, a wówczas asystentami, 

utrzymywałem kontakty jeszcze w trakcie pracy w Prokuraturze.  

Między studiami a początkiem aplikacji prokuratora spędziłeś rok w wojsku. 

Gdzie służyłeś i jak to wspominasz ?  

Tak, po ukończeniu studiów rok 

spędziłem w wojsku. Najpierw cztery 

miesiące w Szkole Podchorążych 

Rezerwy przy Wyższej Szkole 

Oficerskiej Wojsk Pancernych w 

Poznaniu, a później w jednostce 

wojskowej w Lęborku, gdzie byłem 

dowódcą plutonu czołgów. Służbę 

wojskową skończyłem w stopniu 

sierżanta podchorążego. Uważam, że okres 

służby wojskowej dla absolwentów studiów 

Czołg T-55 (domena publiczna) 



 

12 czerwca 2026 
14 

 

wyższych był zdecydowanie za długi. Przypominam sobie, że wówczas po raz pierwszy 

powołania dostali absolwenci studiów artystycznych. Był to dla nich straszny cios i nie 

mogli się odnaleźć. Znany później rzeźbiarz szybko został zwolniony ze służby. Miałem tę 

przyjemność, że w Poznaniu razem ze mną „odbywało” (w cudzysłowie) służbę wojskową 

dwóch piłkarzy „Lecha” i reprezentacji Polski. Z perspektywy lat muszę przyznać, że był 

jednak to ciekawy fragment mojego życia. Nie miałem wtedy prawa jazdy, ale kierowałem 

legendarnym czołgiem T-55, a później lekkim czołgiem pływającym T-76. Pobyt w wojsku 

to materiał do napisania książki. Ci co byli, wiedzą o co chodzi. Podczas pobytu w wojsku 

próbowano skłonić mnie do odbywania aplikacji prokuratorskiej w tej formacji. 

Kiedy i dlaczego zdecydowałeś o zdawaniu na aplikację prokuratorską ? 

Na aplikację prokuratorską zdecydowałem się po trzecim roku studiów. Ubiegałem się  

wtedy o stypendium, ale uznano, że nie spełniam kryteriów przez udział w strajku w 

trakcie stanu wojennego. Trzy lata później sprawa ta nie miała już chyba takiego 

znaczenia, bo zostałem przyjęty, co sprawiło mi bardzo dużą satysfakcję. Trzy dni po 

ukończeniu służby wojskowej (nie wykorzystałem przysługującego mi miesięcznego 

odpoczynku), rozpocząłem pracę jako aplikant prokuratorski.  

Trafiłeś do Prokuratury we wrześniu 1987 r. To był czas, kiedy jeszcze nikt się nie 

spodziewał nadchodzącego szybko końca PRL, opozycja w kraju była jeszcze dość 

mocno stłamszona przez ówczesny reżim. Jak pamiętasz tamtą Prokuraturę ?  

W dniu 1 września 1987 r. stawiłem się w Prokuraturze Rejonowej w Gdańsku, gdzie 

posadzono mnie w pokoju ze znanym obecnie trójmiejskim adwokatem. Wprowadzał on 

mnie w meandry pracy, wskazując między innymi na konieczność, z uwagi na sąsiedztwo 

Prokuratury Wojewódzkiej w Gdańsku, kłaniania się wszystkim osobom, nawet tym 

nieznanym. Jeden z moich kolegów z czasów aplikacji, został nawet wezwany do 

prokuratora wojewódzkiego, gdzie musiał się tłumaczyć z braku oddania „honorów” 

mijanemu na korytarzu prokuratorowi. W tamtym czasie różnica pomiędzy prokuratorami 

szczebla rejonowego a wojewódzkiego była ogromna. Hierarchia była widoczna na każdym 

kroku. Aplikanci, asesorzy czy młodzi prokuratorzy podlegali naciskom wewnętrznym, ale 

i zewnętrznym. Częstymi gośćmi szefów byli funkcjonariusze Służby Bezpieczeństwa. 

Trzeba pamiętać, że w owym czasie władza prokuratora była bardzo duża, co przejawiało 

się między innymi stosowaniem tymczasowego aresztowania. Pamiętam, jak 

funkcjonariusze Milicji, przy wątpliwościach prokuratorów co do podstaw stosowania tego 
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najsurowszego środka zapobiegawczego, zapewniali, że za kilka dni będzie odpowiedni 

materiał dowodowy. To były inne czasy, niezrozumiałe chyba dla obecnych prokuratorów. 

Miałem szczęście, że mój patron nie prowadził spraw politycznych, co w konsekwencji 

uchroniło mnie od uczestniczenia w czynnościach z działaczami opozycji. 

Asesurę także – taki był bieg Historii przez duże „H” – rozpocząłeś w dość 

szczególnym momencie, bo 1 września 1989 r. Jedenaście dni później powstał rząd 

Tadeusza Mazowieckiego.  Wiem, że pracowałeś wtedy na szczeblu najniższym, 

rejonowym, więc pewnie nie wszystko mogłeś obserwować, ale jak wówczas 

działała Prokuratura, jaka była atmosfera tych lat 1989-1990 ?   

Pamiętaj, że był to okres dość szczególny, czas wyczekiwania zmian. Atmosfera nie była 

najlepsza, prokuratorzy obawiali się, czy przejdą weryfikację. Część sama rezygnowała i 

odchodziła do innych zawodów prawniczych. Dla nas młodych to był także okres, gdzie 

mogliśmy zacząć o czymś decydować. To wówczas powstał Związek Zawodowy 

Prokuratorów i Pracowników Prokuratury, który odegrał znaczącą rolę w kwestiach 

organizacyjno-kadrowych Prokuratury. Nigdy nie zapomnę tego niesamowitego 

entuzjazmu młodych pracowników. Wszyscy pragnęli zmian i aktywnie w nich 

uczestniczyli. Sporo rzeczy się udało, ale wiele nie. Coś nie zagrało, coś się wypaliło. 

Która sprawa, w którą Cię zaangażowano jako prokuratora była największą 

zawodową przygodą ? 

Myślę, że taką była sprawa Nikodema 

Skotarczaka, czyli słynnego „Nikosia”. 

Byłem wówczas młodym, świeżo co 

awansowanym do Prokuratury 

Wojewódzkiej w Gdańsku, prokuratorem. 

W związku z wpłynięciem z Departamentu 

Sprawiedliwości przy Sądzie Krajowym w 

Berlinie materiałów dotyczących kradzieży 

samochodów na terenie Republiki 

Federalnej Niemiec, a następnie ich 

sprowadzania do Polski, do akt dołączono 

zawieszone śledztwo dotyczące działania w 

latach 1982-1985 zorganizowanej grupy 

List gończy za „Nikosiem” z lat 80. XX wieku 

(fot. Wikipedia, domena publiczna) 
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zajmującej się przywożeniem z zagranicy samochodów osobowych, przy udziale obywateli 

polskich stale zamieszkujących na terenie Danii, RFN, Szwecji i Francji. Do pomocy 

przydzielona została mi doświadczona pani funkcjonariusz Milicji i potem Policji, która 

wykonywała czynności w latach osiemdziesiątych. Uświadomiła mi, że zawieszone 

postępowanie nie zawiera istotnych materiałów dowodowych. Dzięki mrówczej pracy, 

poszukiwaniu dokumentów źródłowych, w ciągu pół roku skompletowaliśmy brakujące 

dowody. Z uwagi na charakter śledztwa, jego zakres przedmiotowo-podmiotowy, 

jeździliśmy po Polsce, aby wreszcie zebrać wszystkie materiały związane z „Nikosiem”. 

Sprawa była również dla mnie szczególna, z uwagi na powiązania Skotarczaka z 

Budowlanym Klubem Sportowym „Lechia” Gdańsk, której kibicem jestem od roku 1970. 

„Nikoś” został tam zatrudniony, by po 4 dniach otrzymać jednoroczny urlop bezpłatny i 

paszport. W trakcie postępowania przygotowawczego przesłuchałem kilkadziesiąt, bardzo 

znanych na terenie Trójmiasta osób, uzyskałem wiedzę na temat kulisów ucieczki 

„Nikosia” z berlińskiego więzienia w Moabicie. Śledztwo było ciekawe ze względu na osoby 

w nim występujące, otoczkę działalności grupy, historyczny rys, no i osobę Nikodema 

Skotarczaka. Nigdy wcześniej, ani później nie spotkałem się z podejrzanym, wobec którego 

inne osoby miały taki szacunek. Dzięki prowadzeniu tego postępowania brałem udział w 

paradokumentalnym filmie „Kraina złudzeń” oraz dwukrotnie udzieliłem wywiadu 

telewizjom niemieckim i tygodnikowi „Focus”, w którym ukazał się artykuł pod 

znamiennym tytułem „König der Autodiebe”.  
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Jest jeszcze jakaś inna taka sprawa ?  

Nie sposób mi też zapomnieć o sprawie 

Marzeny D., znanej bardziej w latach 90., 

ale już po mojej zawodowej styczności z 

nią, jako Anastazja P. Była to pierwsza 

moja medialna sprawa i jedyna, w której 

kobieta, przerabiając dowód osobisty, 

postarzyła się o osiem lat. Ot taka 

ciekawostka. Kilkanaście lat później, 

przy opisie jednej ze spraw korupcyjnych, 

w „Gazecie Pomorskiej” określono mnie, 

cytuję „Na rozprawy  do toruńskiego sądu 

nie jeździł też pierwszy lepszy 

prokurator. Mirosław Puto to ten sam, 

który kiedyś oskarżył Anastazję P….”. Do 

dnia dzisiejszego wywołuje to u mnie duży 

uśmiech, gdyż sprawa Marzeny D. polegała na popełnianiu drobnych przestępstw 

kryminalnych. Dopiero później pani ta stała się bardzo znaną osobą. 

A jakie śledztwo, jaka sprawa była najtrudniejsza, czy najcięższa dla Ciebie jako 

człowieka, nie tylko prokuratora ? Czy do jakieś sprawy wracasz szczególnie 

myślami ?  

M. Puto na korytarzu Sądu Okręgowego w Gdańsku 

(1994 r.) 
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Tu bez zastanowienia odpowiadam, że bestialskie zabójstwo w dniu 30 listopada 1999 r., 

dwojga młodych, dwudziestolatków: Marcina i Magdy, w lesie pod Skarszewami. Po 

odnalezieniu zwłok, przez dziesięć dni mieszkałem w Starogardzie Gdańskim i codziennie 

prowadziłem oględziny, eksperymenty śledcze oraz przesłuchiwałem podejrzanych. O 

zabójstwie opowiadali oni bardzo dokładnie, podekscytowanym głosem. Jakby mówili o 

spełnionych marzeniach. Różnili się tylko jednym szczegółem: każdy zwalał winę na 

innego. Podejrzani znali pokrzywdzonych, przestępstwo zostało przez nich zaplanowane, 

wcześniej wykopali dół. Najpierw skrępowali dziewczynę. Zarzucono na jej szyję linkę, a 

następnie zadano kilkanaście ciosów w okolice klatki piersiowej, szyi i nerek. Jej chłopaka 

uderzali łomem i kastetem. Byli pewni, że młoda para już nie żyje. Do dołu wrzucono 

najpierw chłopaka, a następnie sprawcy poszli po ciało dziewczyny. W tym czasie Marcin 

wydostał się z dołu i uciekał. Złapali go 

kilkadziesiąt metrów dalej i uderzali 

łomem. Nie miał szans. Znowu przenieśli 

go do dołu i wrzucili na Magdę. Zakopywali 

w pośpiechu. Byli umówieni na imprezę 

andrzejkową. Zdążyli. Zbrodnia 

makabryczna. W mojej pamięci pozostaną 

także sprawy wypadków morskich: 

statków „Leros Strength”, „Rautz”, 

„Heweliusza” czy jachtu „Bieszczady”. 

Największą wrażenie robiło bez wątpienia 

odsłuchiwanie nagranych rozmów z 

wzywaniem o pomoc „mayday”. Wielkim 

przeżyciem, czysto ludzkim, było 

przesłuchiwanie rodzin zaginionych. Ty 

wiesz o tym dobrze, bo uczestniczyłeś w 

przesłuchaniu Małgorzaty K., jedynej 

uratowanej z katastrofy „Bieszczad”.  

Czy zdarzyła się taka sprawa, w której mimo Twojego wysiłku poczułeś 

dojmująco, że system zawiódł, albo ktoś swoją niekompetencją, brakiem 

profesjonalizmu, ten wysiłek zniweczył ? 

Jacht „Bieszczady” 

(fot. Maciej Kosycarz/KFP) 
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Sprawa, która przegrała z systemem – tak ją zapamiętałem - to śledztwo dotyczące 

telefonistek z Akademii Medycznej w Gdańsku. Trzy panie zatrudnione w centrali 

telefonicznej uczelni uczestniczyły od początku roku 1997 w konkursach organizowanych 

przez firmy, tzw. service-providerów, telefonując pod  numery zaczynające się od 0-700. 

Konkursy polegały na odgadnięciu odpowiedzi na trzy proste pytania. Jedna odpowiedź 

oznaczała tzw. zdrapanie, a trzy trafienia dawały w zdrapce wygraną w kwocie od 25 zł do 

500 zł. W tamtym czasie to były spore pieniądze. Telefonistki wygrywały również 

kosmetyki, biżuterię, lokówki do włosów, na łączną kwotę ok. 45.000 zł, ale kosztem 

643.500 zł, którymi została obciążona Akademia Medyczna. Na połączenia z service-

providerami były zajęte 2-3 linie telefoniczne. Sąd jednak uniewinnił oskarżone, 

stwierdzając, że nie doszło do kradzieży, a jedynie zaistniało wykroczenie szalbierstwa. 

Sprawą interesowało się kilka urzędów i 

instytucji na terenie Polski, gdzie także zaistniał 

taki proceder. Wskutek mnożenia się w tym 

czasie tego typu zdarzeń, od dnia 1 września 1997 

r. wprowadzono przepisy umożliwiające ściganie i 

karanie sprawców takich zachowań. Sprawa 

telefonistek była wielokrotnie opisywana i 

poddawana ocenie praktyków. Jeden z 

niekwestionowanych autorytetów środowiska 

prawniczego stwierdził, że orzeczenie sądu rażąco 

narusza poczucie sprawiedliwości, bo dzwonienie 

na audiotele było wyłudzeniem pieniędzy od 

gdańskiej uczelni.  

Chciałeś kiedyś rzucić tę robotę, byłeś bliski 

tego ? 

Nigdy nie przyszło mi do głowy, aby zrezygnować 

z pracy w Prokuraturze. Porażki procesowe jak ta, o 

której opowiedziałem, motywowały mnie do dalszej 

pracy i udowodnienia, że były jedynie wpadką. Uniewinnienia są bolesne, ale jednocześnie 

to element pracy prokuratorskiej i nigdy nie powinny być przyczyną oceny pod kątem 

przydatności do wykonywania zawodu. Wyroki uniewinniające wynikają najczęściej ze 

M. Puto podczas oględzin szczątków 

jachtu „Bieszczady” w Thyboron w Danii 

(2000 r.) 
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zmieniającego się w trakcie procesu  materiału dowodowego. Gdybym miał je przeżywać 

osobiście, to byłaby najkrótsza droga do pożegnania się z zawodem.  

Czy w latach 90. i na początku lat 2000., gdy w Polsce szalała przestępczość praca 

prokuratora była trudniejsza, ale ciekawsza, niż w drugiej połowie Twojej 

kariery, jak to oceniasz ? 

Zdecydowanie lata 90-te ubiegłego stulecia to największe nasilenie przestępczości w 

Polsce. Praktycznie każdego tygodnia dowiadywaliśmy się o popełnianych w sposób 

bezwzględny i okrutny czynach zabronionych. Tacy sami byli sprawcy, a w trakcie ich 

przesłuchań widoczna była buta, zarozumiałość i lekceważenie wobec innych uczestników 

czynności procesowych. Uwidoczniało się to najbardziej podczas konfrontacji i 

eksperymentów procesowych. Mimo takich warunków, mam wrażenie, że wówczas 

prokuratura była scementowana. Wiele czynności przeprowadzało się w godzinach 

wieczornych czy nocnych i nikt nie odmawiał pomocy. Pamiętam, że gdy jesienią 1994 r. 

doszło do pożaru hali Stoczni Gdańskiej, a były to godziny wieczorne, na miejsce 

przyjechało z własnej woli wielu prokuratorów, aby pomagać w pierwszych czynnościach, 

a później oględzinach miejsca zdarzenia. Tak, to był trudny, ale najciekawszy okres mojej 

pracy. Późniejszy czas, to głównie rozliczenia przestępców w „białych kołnierzykach”, 

wykorzystujących do działań osoby nieporadne lub obciążone nałogami. Do ustalania 

powiązań pomiędzy poszczególnymi członkami grup przestępczych zaczęto wykorzystywać 

nowe, wcześniej nieznane środki i siły. Powoływano zespoły śledcze, które w sposób 

formalny wykonywały czynności procesowe, z podziałem na zadania dla konkretnych 

prokuratorów. 

Jak wspominasz pracę z funkcjonariuszami Milicji Obywatelskiej (świadomie nie 

pytam o Służbę Bezpieczeństwa, gdyż zapewne z nimi styczność miałeś żadną lub 

znikomą), z których część ostała się także po przemianie ustrojowej ? Czy od 

strony czysto zawodowej prezentowali oni wysoki poziom, według Ciebie, byli 

lepszymi fachowcami dochodzeniowo – śledczymi, niż kadry kształcone w 

późniejszych dekadach ?    

Z funkcjonariuszami Milicji Obywatelskiej współpracowałem niecały rok czasu, stąd moja 

wiedza w tym zakresie jest niewielka. W tym czasie nadzorowałem sprawy o niedużym 

znaczeniu, głównie kradzieże, znęcania, niealimentacja, czasami rozboje. Pamiętam 

jednak funkcjonariuszy, z którymi prowadziłem postępowania już w latach 90., a którzy 
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przeszli weryfikację z MO do Policji. Muszę przyznać, że ich doświadczenie bardzo mi 

pomagało w sprawach gospodarczych. Funkcjonariusze ci prezentowali o wiele wyższy 

poziom niż kadry kształcone w latach późniejszych. Przypomniał mi niedawno o tym  jeden 

z podinspektorów, którego poznałem jako młodego funkcjonariusza Policji, bezpośrednio 

po ukończeniu przez niego szkoły policyjnej i pozostającego w zespole kierowanym przez 

byłych milicjantów. Podkreślił, że współpraca z nimi dała mu więcej niż niejedno 

wyspecjalizowane szkolenie. Ze Służbą Bezpieczeństwa natomiast nie miałem żadnego 

kontaktu, ale jej funkcjonariusze często bywali u moich przełożonych. 

W polskim systemie karnoprocesowym prokurator współpracuje z różnymi 

służbami: Policją, CBA, ABW, Strażą Graniczną itd. Z kim Ci się najlepiej 

współdziałało ?    

Każda z wymienionych służb jest specyficzna i przeznaczona do wykonywania 

konkretnych zadań. Zdecydowanie najwyżej oceniam współpracę ze Strażą Graniczną. 

Muszę przyznać, że byłem zaskoczony profesjonalizmem funkcjonariuszy tej formacji. Pod 

względem prowadzenia spraw związanych z handlem ludźmi Morski Oddział SG oceniany 

jest najwyżej w Polsce. Miałem okazję uczestniczyć w szkoleniach organizowanych przez 

tę służbę. Były one przygotowane na najwyższym poziomie. Z przyjemnością 

współpracowałem także z funkcjonariuszami Agencji Bezpieczeństwa Wewnętrznego, 

którzy posiadają z kolei największą wiedzę z zakresu prawa karnego, gdyż wielu z nich to 

absolwenci wydziałów prawa. Zdecydowanie najsłabszą formacją jest Policja, gdzie 

najprawdopodobniej kuleje nabór kandydatów i słabe szkolenie. 

Gdybyś miał jednoosobowy wpływ na polską Prokuraturę, polskie sądownictwo, a 

także na polską procedurę karną, co byś zmienił przede wszystkim – czy masz 

takie refleksje ?  

To co już niejednokrotnie podkreślałem, rozdzieliłbym funkcję Ministra Sprawiedliwości i 

Prokuratora Generalnego. Prokuratura powinna stać się niezależnym organem 

konstytucyjnym, a nie narzędziem politycznym. Zlikwidowałbym hierarchiczne  szczeble 

(rejonowe, okręgowe, regionalne) na rzecz jednolitego statusu, gdzie ranga zależy od stażu 

i doświadczenia, a nie miejsca pracy. W polskim sądownictwie zaś największym 

problemem jest przewlekłość postępowań. Aby tego unikać, rozpowszechniłbym 

przesłuchania na odległość i elektroniczny obieg dokumentów. Zdecydowanie największy 

wpływ miałaby zmiana procedury karnej. Przede wszystkim ograniczyłbym i zmienił 
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przepisy tak, aby materiał dowodowy mógł być wprowadzany do procesu szybciej, bez 

konieczności jego odczytywania, a tym samym powtarzania na sali rozpraw. 

Wprowadziłbym akta elektroniczne, co skróciłoby obieg dokumentów między Policją, 

prokuraturą a sądem.  

Wiele lat działałeś w prokuratorsko – pracowniczych związkach zawodowych. 

Rola urzędników, sekretarzy, asystentów jest permanentnie niedoceniana od 

zawsze przez władzę ustawodawczą i wykonawczą, zwłaszcza finansowo. Co 

mógłbyś ze swoje perspektywy na ten temat powiedzieć ?   

Mam szczególny stosunek do pracowników Prokuratury, którzy pełnią kluczową rolę w 

wykonywaniu zadań przez prokuratorów. Niedocenianie ich pracy wynika z wieloletnich 

systemowych zaniedbań, co powoduje, że prawie połowa urzędników i  pracowników 

pomocniczych zarabia kwoty nieadekwatne do stanowisk i rangi pracowników. W Związku 

Zawodowym Prokuratorów i Pracowników Prokuratury ponad 90% członków stanowią 

urzędnicy. Pamiętam oczekiwanie z ich strony na pomoc ze strony prokuratorów. 

Jeździliśmy na spotkania z posłami i ministrami, wskazując na konieczność polepszenia 

sytuacji pracowników naszej „firmy”. Na krótki czas jedynie udało się powiązać 

wynagrodzenia  sekretarzy i pozostałych urzędników z pensjami prokuratorów. Od wielu 

lat związki zawodowe domagają się wprowadzenia systemu mnożnikowego dla 

urzędników, który byłby analogiczny do prokuratorskiego i pozwalałby na automatyczną 

waloryzację ich płac. Udzielanie przez pracodawców premii i nagród nie poprawia sytuacji 

urzędników, a co więcej nie wpływa na wysokość przyszłych emerytur. Mam nadzieję, ze 

w niedługim czasie stosowne rozwiązania zostaną wprowadzone.  

Czy zawód prokuratora miał istotny wpływ na Twoje małżeństwo, czy szerzej na 

Twoje życie rodzinne ?  Czy Twoje dzieci poszły w podobnym kierunku zawodowym 

? 

Pytanie super, a odpowiedź trochę złożona. Moje córki rzeczywiście skończyły prawo, ale 

wykonują inny zawód niż ten, który ja dla siebie wybrałem. Wielokrotnie już 

podkreślałem, że profesja prokuratora jest jedną z bardziej obciążających psychicznie, co 

w konsekwencji może bezpośrednio rzutować na życie rodzinne. Ogromny wpływ na 

powyższe ma niestabilność czasu pracy, dyżury, a przede wszystkim kontakt z ludzką 

tragedią. To wszystko wpływa na relacje rodzinne, a sam zawód czasem powoduje 

konieczność ograniczania kontaktów towarzyskich. Praca w Prokuraturze miała 
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zdecydowanie duży wpływ na moje życie prywatne. Jestem wdzięczny żonie, że 

wspomagała mnie w najtrudniejszych momentach, a przede wszystkim, gdy pod koniec 

roku 2000 nastąpiła wobec mnie negatywna i kłamliwa ofensywa medialna. Zdawałem 

sobie sprawę, iż był to także atak w ówczesnego prokuratora wojewódzkiego, co w 

konsekwencji doprowadziło do zmian kadrowych. Po kilku latach, wskutek mojego 

prywatnego aktu oskarżenia, doprowadziłem do skazania jednego ze znanych 

dziennikarzy.  

Co jest Twoją pasją, hobby, czy zainteresowaniem poza zawodowym ?  

Zdecydowanie mają największą pasją jest sport i to od lat dziecięcych. Kiedyś trenowałem 

biegi średniodystansowe, dziennie przebiegałem 10-15 km. Grałem oczywiście w piłkę 

nożną, reprezentowałem naszą „firmę” w wielu turniejach. Z tego okresu pozostały 

dyplomy i zdjęcia. Później stałem się kibicem na wielu imprezach sportowych, choć co 

ciekawe zdecydowanie wolę przeżywać emocje w samotności. Od roku 1970 jestem kibicem 

„Lechii” i praktycznie od ponad 30 lat rzadko zdarzyło mi się opuścić mecz organizowany 

w Gdańsku. Moje hobby przez okres 60 lat ewoluowało. Raz była to filatelistyka (pozostały 

klasery), raz modelarstwo (samoloty i czołgi rozdane), a ostatnio praca na działce, gdzie 

znajduję ciszę, spokój oraz warunki do przemyśleń w spokoju. Od przejścia w stan 

spoczynku powracam też do nadrabiania zaległości czytelniczych i przybliżania 

najbardziej dla mnie pasjonującego okresu historycznego, to znaczy średniowiecza. 

Ostatnio przeczytałem „Cesarstwo Bizantyjskie” Charlesa Omana i „Krucjaty. Historia 

kryminalna” Steve’a Tibble’a. Teraz, gdy czasu więcej, będę mógł poświęcić go na 

realizację, mam nadzieję, nowych zainteresowań.  

Jakkolwiek to pytanie nie jest najmądrzejsze z różnych względów – ale pada dość 

często w takich rozmowach - gdybyś z dzisiejszym doświadczeniem cofnął się o te 

czterdzieści lat, to ponownie zostałbyś prokuratorem ? A gdybyśmy ten konkretny 

zawód, a może nawet wykształcenie prawnicze wyeliminowali z wyboru, to w 

którym kierunku chciałbyś pójść ?   

Jak wspomniałem, zawód prokuratora wybrałem z przekonania. Cofnięcie w czasie to 

ciekawa perspektywa. Praca prokuratora przez 40 lat przeszła ewolucję, bo rewolucji to na 

pewno nie. Może inaczej pokierowałbym swoją drogę zawodową, unikając błędów, które 

popełniłem. Gdybym jednak powrócił do roku 1986, a nie mógłbym zostać prokuratorem, 

to najpewniej zostałbym nauczycielem historii, no może weterynarzem.  
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Masz dziś jakieś konkretne plany na tę potencjalnie najspokojniejszą, a dla 

niektórych czasem najciekawszą część życia, która przed Tobą ?   

Na razie wypoczywam na działce. Staram się nadrobić zaległości profilaktyczno-lecznicze, 

także w związku z planowanymi podróżami zagranicznymi. Najpierw jednak rozpocznę 

powolne zwiedzanie Polski, a jesienią zaplanowane są już dwie podróże na Daleki Wschód. 

Powoli przyzwyczajam się do późniejszego wstawania niż było to podczas wykonywania 

obowiązków zawodowych. Przymierzam się do napisania wspomnień, ogólny zarys już jest, 

i mam nadzieję, że zrealizuję ten plan. Dla zachowania sprawności fizycznej codziennie 

staram się uskuteczniać długie spacery. Rozpocząłem także zajęcia na siłowni. Więcej 

czasu poświęcam także wnukom, ale na własnych zasadach. Kontynuuję w dalszym ciągu 

działalność charytatywną. Bezpośrednio po przejściu w stan spoczynku zacząłem 

samodzielnie pogłębiać, przy zastosowaniu nowych technik, zasady gramatyczne języka 

niemieckiego, jako kontynuację nauki w szkole średniej i na studiach. Jak widać, grafik 

napięty i mam nadzieję na skuteczną realizację moich zamierzeń. 

Czy nasz zawód zmienił Cię jako człowieka, coś Ci dał, coś zabrał ?   

Myślę, że zmienił. W pracy spotkałem się z najróżniejszymi sytuacjami, z którymi 

przysłowiowy Kowalski czy Nowak nie mają do czynienia. Częsty kontakt z brutalną 

rzeczywistością dał mi odporność emocjonalną i jednocześnie umiejętność gradacji potrzeb 

czysto ludzkich. Niestety wielu z moich koleżanek i kolegów nie miało takiego szczęścia, 

co w konsekwencji odbiło się na ich zdrowiu, doprowadzając nawet do stanów 

depresyjnych. Zawód prokuratora wpłynął na moje usystematyzowanie zachowań 

ludzkich i ich ocenę, a także na pewno nauczył mnie konieczności podejmowania szybkich 

i wiążących decyzji. Przyczynił się też do możliwości rozwoju naukowego poprzez 

systematyczne szkolenia i samokształcenie.  Co zabrał ?  Na pewno czas prywatny, który 

mogłem poświęcić rodzinie, ale też i spokój psychiczny oraz poczucie bezpieczeństwa i 

anonimowości. 

Dziękuję bardzo za rozmowę, Mirku i życzę Ci wszystkiego dobrego na kolejne 

wiele lat.     


